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POZNAŃ , 1 marca.

Czas krakowski w ostatnim numerze na wstę­
gi taką, daje wiadomość o akcie uroczystym zebra- 
z i0 w tćj chwili w Warszawie Towarzystwa rolni- 
_ go Królestwa Polskiego:
Z"Doszła nas wiadomość pewna, że Towarzystwo rolni- 

warszawskie z obywateli prawie całego Królestwa Pol- 
l5i .go złożone, uroczyście i jawnie wyrzekło, że chce uwła- 
lmlenia włościan, oświadczając gotowość do poniesienia

““fclkich ofiar, jakichby dopięcie tego ważnego celu wy- 
01 ¡¿o. Krokiem wprost do tego celu prowadzącym jest 
zi°’ naczenie przez toż Towarzystwo delegacyi, która ma ob- 
ij ’) !leć środki, aby za pomocą instytucyi kredytowój wykup 

mości włościańskiój ułatwić i projekt takowy rządowi
„..potwierdzenia przedstawić.
oooi ..Dokładniejsze i bliższe szczegóły podamy niebawem; 
Tsjiaj zwracamy tylko uwagę na ważność tego oświad- 
w iia ze strony Towarzystwa, które jak słusznie sz. jego 
¿.‘i es powiedział, przedstawia kraj cały. Ogół obywatel- 
:eny i przekonany, że jest to jedyny sposób stanowczego za- 
arz.'iŁienia sprawy włościańskiój zgodnie z dobrem tak wło- 
if iipiii jak właścicieli, a szczególnie z dobrem całego kraju; 
¡¿Staray oraz, że oczynszowanie zapowiedziane przez u- 
w. t !,j nietylko jest bardzo trudnóm do przeprowadzenia, 
any:! włościanie niechętnie się czynszować dają, lecz nadto 
%} ozwięzuje sprawy, a uwłaszczenie nierównie więcćj dą- 

i potrzebom włościan odpowiada; nie miał nicin- 
ł.'pt ido czynienia, jak oświadczyć jawnie i otwarcie, cze- 

obro kraju wymaga, jakoteż i przedstawić żądanie 
poił i rządowi. Towarzystwo rolnicze odpowiedziało tym 

i bem i swojemu powołaniu i swojemu stanowisku, bo 
’’.'eży bardziój w jego zakresie jak sprawa włościańska ? 
jg' „Niewątpimy, że rząd rosyjski w obec oświadczenia To- 
40-ystwa rolniczego i gotowości do ofiar obywateli Króle- 
» Polskiego, zechce sobie przypomnieć: że w roku 1857 
* bta litewskich gubernii wzięła inycyatywę w dziele u- 
47 winienia włościan w całój Rosyi, i że chlubny ten 
' z jej strony uzyskał najwyższe uznanie. Dziś Króle- 

Polskie żąda uwłaszczenia włościan, żąda tego dla 
iaa Królestwa Polskiego, co już otrzymali ich bracia 

i w W. Ks. Poznańskióm. Przypuścić nie można 
ił. rząd rosyjski nie uznał słuszności żądania, aby chciał 

łać w tyle za rządami austryackim i pruskim’, w tyle 
76-ffl k Europą.
23-2f .Europa zaś w oświadczeniu towarzystwa rolniczego

SlM (ś będzie nowy dowód fałszów i oszczerstw miotanych
,jSCU ii1 aa narodowość polską. Postępuje ona wszędzie na 
¡scu t Htaściwój, środkami dozwolonemu, otwarcie i jawnie 
aw? j1 lania jój zawsze odpowiadają dążnościom cywilizacyj­
ni 1 liberalnym XIX wieku.“

any:'
w w "oauań, 1 marca. Kończymy dziś sprawozdanie ze 

;0A, “ °gloszonćj książki doktora Metziga: Die Zusam-
Wnft in Warschau (Zjazd w Warszawie itd.).

,0 -Jazd warszawski. „Jeźli celem zjazdu warszaw- 
^¿42', ’ rzeczywistą równowagę polityczną dla Europy 
0) mii; zić i zagrodzić, aby jednostronna przewaga jednego 
.’soocwa nadal Europie praw nie dyktowała, a było bez

pobocznych zamysłów przywrócenia dawniejszój, 
—» niepodobnój koalicyi, w takim razie celu takiego 

wj ¡1 osjęgnąć nie podobna, jak tylko w sojuszu z refor- 
1 ,eDil ideami czasu.” Autor stara się po takich wstęp- 

wykazać, że w istotnym wszystkich trzech 
t 'i | eży interesie, krzywdę Polsce wyrządzoną na-
- "1 tak Austrya doszła do swego materyalnego i mo-
- i;® ank.ru<yl;Wa tylko przez zaprzeczanie aż do ostatniój 

i }encyi, zasadzie konstytucyjnój i wolnomyślnój, która
l2i :a 2a pozór do zagłady Polski. Rosya może tylko 
" ¿z ęc’e ^j zasady dojść do wielkiego celu, jaki so- 
"ied w^knęłi. Prusy wreszcie wtedy tylko będą mo- 
„¡n w'dok spełnienia dziejowego swego posłannictwa 
. v2p2ec°’ doprowadzą do najczystszego i najzu-
- 'iii k-° urzeczywistnienia zaBady, którą Polska złożyła 

iby p ,stytucyi 3 maja. Niepodpada więc wątpliwości,
i; 'ska nie była podzieloną, trzy mocarstwa dziśby 

tego, i j e P°dzieliły. Albowiem Polska nie wyobraża re- 
3% , tawanarch’’» ale spokój i prawność. Polska była i 

' U’- b Przeciwstawieniu do wielkiego fałszu świata, 
^enift6 p Z,m°-ra EuroPę °d czasu zagłady Polski. Bez 
fatip 8 ^°*8^* nje masz możliwego lekarstwa na głę-

' Przys7teUr,?PejSkien?u sumieniu zadaną. Jeźli takie
- so hn/y. do uznania na zjeździe warszawskim, wtedy 
'oue,ZIe po Bog?-

- Stan Veuropej8EE Powody jego koniecz- 
wi E,UroPy tek się pogorszył od r. 1855, że co-

' » ^a- sję ?Pinia powszechna: „tak zostać
•'¡t Dow«,' Najwłaściwszym zaś środkiem zarady złe- 

6i powszechny kongres europejski.
Wielif??g/esu. dla Europy i człowieczeń- 

wolna t wl®fzneS° pokoju, zbratania człowie- 
Dodstaw0 u djU’ uspokojenia narodów, muszą 
Podstawę obrad europejskiego kongresu.

Sobota 2 marca 1861.
Cele kongresu dla państw pojedy ńczych. Au­

strya przestała istnieć jako zjednoczone cesarstwo: dziś 
już tylko mowa być może o interesach demu habsburskiego. 
Otóż należałoby jak najusilniejszą dać radę członkom tój 
familii, aby się co prędzój, póki jeszcze czas, podzielili dzie­
dzictwem, i żeby każdy arcyksiążę przypadłą mu ziemię ko­
ronną, w sprawiedliwości i wolności sprawował. Co do Ra- 
syi, skoro przeprowadzi wielkie dzieło reformy wewnętrznej; 
stanie jój się jak owemu człowiekowi w ewangielii, który 
naprzód o królestwie Bożóm i jego sprawiedliwości myślął; 
reszta będzie jój przydaną. Najjaśniój wytkniętćm Prus za­
daniem, jest stopniowe ugrupowanie całych Niemiec około 
swego jądra. Włochy przewiodą jedność swoję. Papieżowi 
powinien zagwarantować kongres europejski materyalne opa­
trzenie i rozłożyć odpowiednie składki na katolickie narody.

Polska przed trybunałem euro pejskiego kon­
gresu. Przywrócenie Polski jako członka społeczności 
państw europejskich pokazuje się być koniecznóm nietylko 
ze względu na nią sarnę, ale także ze względu na trzy 
ościenne mocarstwa i na pożytek Europy. „Przywrócenie 
Polski w dawnych jój granicach jako niegdyś potężnego 
i najróżniejszemi potrzebami i celami z zachodnią Europą 
powiązanego państwa, nie jest już dziś, czem dawniój może 
się zdawało, prostym tylko aktem słuszności i powrotu do 
prawnój podstawy historycznój, która się Europie od czasu 
zagłady Polski z pod nóg usuwa, ale raczój niezbędnym 
środkiem do zaprowadzenia istotnój równowagi europejskiej 
i trwałego pokoju w świecie, oraz do uratowania monarchii 
w moralnóm poczuciu ludów.

Jak należy Polskę przywrócić? Autor sądzi, że 
najlepszą i najprostszą do tego drogą, powrócić prawowi­
temu królowi pełne jego prawo dziedziczne. Prawowitym 
zaś królem polskim jest Jan, król saski, potomek saskiego 
dómu elektoralnego, któremu konstytucya 3 maja 1791 r. 
pod gwarancyą Prus i Anglii, dziedziczną koronę polską 
przeznaczyła. Ze świętą chwilą w którój w kościele kate­
dralnym warszawskim arcykapłan włoży koronę polską 
na skronie Jana IV, rozpocznie się tysiącletnie królestwo 
pokoju.

W jakich granicach należy Polskę przywró­
cić? Autor przypomina, że rozróżnił przywrócenie ewangie- 
licznój rzplitój od zasady narodowości. Otóż przy wkrze- 
szeniu Polski o narodowość właściwie nie chodzi. Zaspo­
kojenie głęboko obrażonego sumienia dziejowego może je­
dynie nastąpić przez przywrócenie Polski w poczet państw 
europejskich, nie pytając zresztą wcale o to, kto w niój 
mieszkał lub mieszka. W takióm położeniu kwestyi znika 
zupełnie wzgląd dogodzenia tym lub owym interesowanym 
indywiduom, których głosy coraz częścićj się podnoszą 
i nierozwiązalne rodzą trudności.

Kwestya polska naprzeciw trzech mocarstw 
spółdzielącycb. Autor stara się wykazać, że dobrze 
zrozumiany interes wszystkich trzech mocarstw spółdzielą- 
cych zyska na przywrócenia Polski. I tak co do Austryi, 
oświadczył już książę Metternich na kongresie wiedeńskim 
z r. 1815, że Austrya gotowa oddać GaliGyą, jeźli niepod­
ległe Królestwo Polskie będzie utworzone, i że w wolnój 
a niepodległój Polsce nie będzie wcale upatrywała spółza- 
wodniczego lub nieprzyjaznego mocarstwa. Czemużby więc 
nowy kongres nie miał wziąć dzisiaj Austryi za słowo? 
Rosya wstępująca na drogę reform wolnomyślnych, może 
tylko zyskać na pozbyciu się Polski. Wszakżeż zresztą 
przyznał już dawniój p. Pozzo di Borgo, że właściwym ce­
lem Rosyi przy zagładzie Polski, było posięście Konstan­
tynopola. Dla Prus przedstawiają się rzeczy, o wiele jesz­
cze korzystniój. Zdaniem autora, powinny Prusy zamienić 
polskie swoje posiadłości na królestwo saskie; dalój za­
wrzeć przymierze ze Szwecyą, Belgią, Holandyą, Anglią, 
Francyą, Szwajcaryą i Włochami w celu powrócenia Janowi 
IV, jako prawowitemu królowi polskiemu, pełni służącego 
mu prawa, przyczóm prawo dziedziczne w księstwach sas­
kich przeszłoby na dom Hohenzollerów, agnatura zaś na 
koronę polską; sprowadzić jedność handlową pomiędzy Pol­
ską a niemieckim związkiem celnym; zamienić wreszcie Po­
znań i Gdańsk na polsko-pruskie twierdze związkowe.

Pzywrócenie Polski ze stanowiska narodo­
wego. Gdyby spółdzielące mocarstwa nie były absolutnemi 
mocarstwami, właściwie nie byłoby wcale potrzeby przy­
wracania Polski dla samych tylko względów na narodowość. 
Boć nie masz prawie państwa w Europie, któreby, bez 
obcego jakiego przymięszania, z jednćj tylko składało się 
narodowości. Takie połączenie różnych narodowości, byle 
tylko swobodny rozwój każdój był zapewniony, nie sprze­
ciwia się bynajmniój powodzeniu i rozkwitowi rzplitój. Po­
nieważ jednak absolutne mocarstwa kraje polskie między 
siebie podzieliły i żywiół polski bynajmniój swobodnego roz­
woju pod ich rządami niezażywa, nawet pod świeżym kon­
stytucyjnym rządem pruskim, i z narodowych więc wzglę­
dów przedstawia się konieczność rychłego przywrócenia 
Polski. Jestto wszelako zawsze tylko wzgląd dodatkowy, 
uboczny, nie zaś główny. Polska bowiem łączyła w sobie 
4 różne szczepy, Litwinów, Niemców, Polaków i Rusinów, 
w jednę całość, i wszystkim dobrze z tóm było. Konstytu- 
cyą 3 maja tak Litwini jak Niemcy w Polsce zamieszkali, 
z uniesieniem radości przyjęli. Niemieckie miasto Wschowa 
dobrowolnie Ofiarowało 6 dział z uprzężą ku obronie tój
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Konstytucyi. Niedawno temu zmarła w. Poznańskióm sę­
dziwa i czcigodna matrona niemiecka, pani George z Do- 
bromyśla, córka pastora z Bojanowa, pisała jeszcze w r. 
I806 do autora: „Zgotowałeś mi Pan u subylku mego ży­
cia, przez książkę swoję (Suum Oui que) tak radosne 
chwile, jakich od lat wielu niedezoałam. Tak jest, kon­
stytucya 3 maja była błogosławieństwem dla Eolski i dla 
świata, a dzień jój ogłoszenia, dniem wesela powszechnego. 
Wszyscyśmy się czuli połączeni węzłem miłośej ojczyzny 
i braterstwa.“ Bo tóż i refyrmacya całkiem inną poszła 
drogą w Polsce jak gdzieindziój. Różnica ta spqwodowala 
setki tysiąców Niemców do osiedlenia się w Polsce, gdzie 
zażywali swobód, jakich im gościnność żadnego innego kraju 
na kuli ziemskiój nie dawała. Ci Niemcy^, co po rozbiorach 
przywędrowali lub nasłani zostali, ani się mogą mierzyć co 
do liczby z dawnemi osadnikami. Gdyby nię> podziąły, ty­
siące Niemców co za Ocean wywędrowąło, byliby się do 
P olski przenieśli i byliby należeli dó rzplitój polskiój z tąż 
samą miłością i gotowością ofiary co, ich przodkowie. Jak­
żeż teraz szanują mocarstwa spółdzielące narodewfè święto­
ści polskie? Austryacy zamienili mogiłę Kościuszki W twier­
dzę ; -cesarz Mikołaj posyłał na Syberyą każdego co śmiał 
zanucić sobie: „Jeszcze Polska nie zginęła“, a pruski radzca 
szkólny Wendt obostrzał ochmistrzyniom szkół żeńskich, 
żeby historyi polskiój wykładać nie dozwalały. (Autor 
byłby mógł dodać, że dziś jeszcze rejeneya poznańska 
toż samo czyni.) Większa część nieszczęsnych stosunków 
w Poznańskióm stąd idzie, że policyjno-patryotycznym stało 
się tam artykułem wiary, jakoby traktaty wiedeńskie ząbiły 
deskami dalszy rozwój dzięjów świata, i żft każdy poęąyS 
jakiejśkolwiek możności odmiany miejscowych stosunków 
lepsze, uważają za zbrodniczy zamach przeciwko cąłości 
pruskiego państwa. Tymczasem kto zajrzy w pruską histo- 
ryą, przekona się, że Prusy nigdy prawie przez pół wieku 
tych samych niemiały graaic i części składowych- Wypadki 
r. 1848 dowodnie nauczyły, jako ani myśleć mpżuą o ąjp- 
dnoczeniu Niemiec bez przywrócenia Pojpki, Z pow^u 
mysłu osławionój linii demarkacyjnój w Poznańskióm, po­
wiada autor: „Polecam dojrzałój rozwadze narodu nfeipi^ 
kiego tę prawdę, że na niemiecko-słowiańskim Wschodzie roz­
działu wedle narodowości czynić nie podobna, bez çâ^spra- 
wiedliwości dla jednój lub dla obu stron; że ząsądy podQ- 
bnój stawiać tu nie można, bez zaprzeczania wielkiemu po­
słannictwu tego ludowego pasa, posłannictwu pośrednicze­
nia na ohie strony ku zbrataniu w pokoju, moralności i 
uszlachetnieniu; że każdy zakąś w tym kierunku mysi {¡¡Sr 
niecznie podżegać i rozpłomieniać śmiertelną nienawiść piś­
mienną.” Dalój znowu: „Rzplita polska która w taki spo­
sób z niemieckimi swymi obywatelami gię obchpdziłaT.. . 
z zupełnóm prawem żądać może od Niemiec ufności nięo- 
graniczonój co do losu żyjących w tój rzplitój Niemców. 
Bez zarumienienia może ona oczekiwać wyroku Europy, 
czy nje lepiój dopełniła dobrowolnie przyjętego obowiązku 
dla różnych swoich narodowości, uiźli państwa, którym wie­
deński akt końcowy, będący dla nich tytułem posiadania, 
nałożył wyraźny warunek zachowania narodowości polskiój 
i rozciągnienia nad nią opieki?” Autor tak ręgumuje swój 
wywód: „Jeźli więc wedle tego co się powiedziało, zasada 
narodowości nie stanowi przeszkody do wprowadzenia papo- 
wrót prawowitego państwa polskiego na europejskie jego sta­
nowisko, ą do wprowadzenia w takim kształcie, wjakjmgo 
z tego stanowiska zepchnięto ; to przecież należy odepchnąć, 
jako coś całkiem nieusprawiedliwionego, wszelkie zakupy 
przeinaczania granic dla jakichś utylitarnych wzgjędów pa 
tego lub owego interesenta.” Autor przytacza § ,4 konsty­
tucji 3 maja 1791 opiewający: „Każdy, z któfiójkolwiekby 
strony świata przybywał, skoro tylko stąpi na ziemię polską, 
ma zupełną wolność używania swojój prący i pjzęmyślnośęi 
gdzie i jak tylko chce, oraz osjedlepia się gzy to w mieście, 
czy na wsi,” i robi uwagę, że w całój Europie po dzjś dzień 
dwa tylko istnieją kraje, coby tak rozciągłe ;dąw#ły prawo 
przytułku: Anglia i Szwajcarya. Rozdział niniejszy zamyka 
wreszcie autor przypomnieniem szczwauego pa wszystkie 
strony dyplomaty, Talleyranda, że Europa nię prędzó] do 
rzeczywistego dojdzie pokoju, aż Polgką zoąfaęie pępy- 
wrócona, oraz przepowiednią, że jeśli przyszły kungręg eu­
ropejski nie pójdzie wskazaną przez autora drogą, nawiedź* 
Europę krwawa i wszelkie błogosławieństwa cywilizacyi po­
chłaniająca katastrofa.

Zasada narodowości w pańptwach çy^aza- 
nych pod językowym względem. W rozdziale }tjm 
rozbiera autor specyalną kwestyą W. Ks. Poznańskiego w 
formie obszernój mowy sejmuwój, którą wygotował w qćzp- 
kiwaniu iż wybrany będzie do pruskiój izby poaeląkiój. 
Zjiszczeniu tego zamiaru stanęła wszelako na zawadzie ciężka 
chąroba w familii autora, a potóm inne przeązkody. Treścj$ 
tój mowy, że w kwestyi W. Ks. Poznańskiego ¡pjp chodzi 
bynajmniój o taki lub owaki system biurokratycznego za­
rządu małój pruskiój prowincyi, ale raczój o zjednoczeuje
1 zbratanie dwóch wielkich światów, germańskiego i słowiań­
skiego. W tym celu żąda autor tymczasowo, przywrócenia 
osobnego namiestnika dla W. Księstwa, uniwersytetu dla
2 milionów Polaków żyjących pod berłem pruakióm i ęów 
nouprawnięnia obu języków we wszystkich słowiajisko-ędS* 
szanych prowincyach monarchii.

Autor kończy kBiążkę swoję życzeniem, ażeby
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wiedziane przez niego prawdy przeniknęły do przekonania 
wszystkich przyjaciół człowieczeństwa, do przekonania dzi­
siejszego pruskiego monarchy, w którego mocy leży utoro­
wać drogi do wiecznego pokoju dla Europy. „A wtedy’’, 
dodaje, „wszystkie ludy przywtórzą okrzykowi: Niech żyją 
HohenzoJlery na wieki!”

— Wyjmujemy z druków sejmowych wniosek następu-

{ący co do ustalenia i zwięzłego zaokrąglenia okręgów wy- 
lorów pierwotnych:

„Poseł Łyskowski i towarzysze wnoszą: izba posel­
ska raczy uchwalić, ażeby rząd wezwano:

do przedsięwzięcia środków tego rodzaju przy 
wyborach do izby poselskiój na przyszłość odbyć 
się mających, ażeby unikaiono tworzenia przez 
władze administracyjne okręgów wyborów pier­
wotnych sztucznych, nie składających zwięzłą 
całość. .

Motywa. Prawo z 27 czerwca r. z. ustanawiając 
okręgi wyborcze przyjęło^ wszędzie ich niepodzielność 
i zwięzłość jako zasadę, którój dowodzić nie potrzeba.

Podział wiejskich okręgów wyborów pierwotnych 
wedle § 5 rozporządzenia z 30 maja 1849 zawsze 
jeszcze jedynie zawisł od postanowienia władz admi­
nistracyjnych. Bez wątpienia owa zasada powinna 
także i do tych okręgów być zastósowaną, jeśli nie 
ma być utrudnionym akt wyborów dla wyborców 
pierwotnych, i jeżeli w ogóle wpływ nieprawny ma 
być usuniony. Że się tak nie dzieje, że zwłaszcza 
na wsiach zdarzają się okręgi wyborów pierwotnych 
sztuczne, nie przedstawiające zwięzłej całości, o to 
wielorakie zachodzą skargi. Mapa powiatu brodni­
ckiego złożona przez wnioskodawcę w biurze izby po­
selskiej , pokazuje w przykładach takie okręgi 
wyborów pierwotnych, z czasu ostatnich wyborów.

Zdaje się więc, że wniosek interesem wolności wy­
borów dostatecznie jest uzasadniony.

Łyskowski, wnioskodawca, 
popierają go:

hr. Cieszkowski. Wyczyński. Pilaski. Dr. Libelt. 
Morawski, hr. Mielżyński (poseł wrzesiński). Guttry. 
Hr. Mielżyński (poseł wschowski) hr. Plater. Żół­
towski (poseł krobski). Chłapowski. Klingenberg. 

Bentkowski. Niegolewski.“

N. Pan j raczył mianować prokuratora przy sądzie 
miejskim w Berlinie, hr. Lippe, nadprokuratorem przy są­
dzie kameralnym a dotychczasowego prokuratora przy są­
dzie tymże, dra Schllinga, prokuratorem przy ^sądzie miej­
skim w Berlinie.

Berlin, 28 lutego. Król, techniczna dęputacya budo- 
wlowa w Berlinie wzywa w numerze 55 Staats-Anzeig er a 
kandydatów budowniczych, którzy w pierwszym tegorocznym 
okresie egzaminacyjnym mają zamiar składać egzamen na 
budowniczych, ażeby się 25 marca r. b. piśmiennie do nićj 
zgłosili dołączając przepisane dowody! i rysunki, oraz cu- 
riculum vitae. Zgłoszenia po. 25 marca nie mogą być u- 
względnione.

— Król konferował wczoraj z księciem Hohenzollerem, 
ministrami Auerswaldem i hr. Schwerinern.

— Tutejszy trzeci okręg wyborczy mający wkrótce wy­
bierać deputowanego do izby poselskiój zamknął ostatnióm

i usiedzeniu przedwstępnóm listę kandydatów. Przyjęto na 
andydatów sędziego powiatowego Schulza z Delitsch i dy­

rektora gimnazyalnego profetora Krecha, szwagra ministra 
hr. Schwerina.

— Wczoraj dawał minister Bpraw wewnętrznych, hr
Schwerin, obiad, na który zaprosił ministrów, członków sej­
mu i wielu innych dygnitarzy.

— Podług korespondencyi z telegramu zamieszczonó; 
w gazecie w Tyflis wychodzącej pod tytułem Kawkaz, z 
dnia 9 grudnia r. p. nie umarł p. Pietraszewski, który towa­
rzyszył p. Minutolemu jako dragoman, jak dawniój dono­
szono, lecz przeciwnie przetrzymawszy niebespieczną cho­
robę, wrócił w owym czasie do stolicy perskiój.

— Akta dotyczące wielkiój kradzieży pocztowój depo­
nowano, ponieważ nie masz widoków, aby sprawców od­
kryto. Poczta mu6i zwrócić deklarowanych 21,000 tal., 
przyczóm wiele jeszcze było niedeklarowanych pieniędzy, 
które tracą prywatne osoby.

Gryfla, 25 lutego. Korespondent tutejszy do berlińskió, 
National-Zeitung tak opisuje ekscesa popełnione osta- 
tnićj niedzieli w mieście tutejszóm przez wojsko: „Stojący 
tu załogą batalion strzelców miał w ostatnich czasach czę- 
Bte starcia już to z studentami, już z majtkami i parob­
kami z okolicy. Wczoraj balowało towarzystwo złożone po 
większój części z chłopów i parobków w oberży za bramą 
miasta, w którój także jedno z stowarzyszeń studenckich 
ma swą knajpę i salę fechtarską. Bal odprawiał się na 
pierwszóm piętrze ; na dole siedziało kilku studentów w 
Swój knajpie, po drugiój stronie domu w izbie gościnnój 
znajdowała sie zwykła liczba gości niedzielnych. Pomiędzy 
7 a 8 godziną przybyło kilku strzelców chcąc wziąć udział 
W balu. Na co im ' gospodarz odpowiedział, że towarzy­
stwo balowe tylko samo w sobie się bawić chce i prosił ich 
aby weszli do izby gościnnój- Po kilku gwałtownychjecz 
nadaremnych usiłowaniach dostania się do lokalu balowego 
oddalili się strzelcy z groźbą, że sobie przyprowadzą pomoc. 
Jako tćż nie za długo powrócili z 50 do 60 strzelcami. 
Gospodarz posłał natychmiast do kordygardy prosząc o przy­
słanie patrolu, któryby porządek przywrócił. Kordygarda 
odmówiła wysłania patrolu, a posłaniec usiłował dostać się
do dowódzcy batalionu. Tymczasem wkroczyło 5 do 6 
strzelców z dobytemi kordelasami do oberży, a ponieważ

Sidarz sam jeden im się obronić nie mógł, wezwał stu- 
w na pomoc. Ci wyparowali strzelców i pozamykali

drzwi. Wtenczas się rozpoczęło niejako oblężenie. Wrzu 
cano wielkie kamienie oknami do sal i robiono przysposo- 
)ienie do wyłamania drzwi. Ażeby temu zapobiedz uzbro­
iło się z pół tuzina studentów w rapiry w sali fechtarskiój 
się znajdujące, i posiłkowani przez kilku parobków uzbro­
jonych w kije zrobili wycieczkę. Strzelców lubo liczniejszych 
rozpędzono w krótkim czasie i jednych ścigano aż do bagna 
w bliskości się znajdującego, drugich aż do miasta. Tu 
spotkał uciekających major, którego posłaniec nareszcie 
znalazł. Zgromadził on rozproszonych strzelców i kazał w 
całóm mieście uderzyć alarm. Tymczasem w oberży, gdzie 
owa kłótnia się wszczęła, wszystko się znowu uspokoiło, 
urzędnicy policyjny strzegli wnijścia i bal się na nowo roz­
począł. Wielka liczba ludzi, mąjąc przy niedzieli wolny 
czas, zwabiona pięknóm powietrzem i ciekawością, rozma­
wiała przed domem o tóm co zaszło. Naraz ukazuje się 
z bramy kompania strzelców maszerując krokiem do sztur­
mu i'uderza kolbami na zgromadzonych. Lud się cofa; 
kompania gromadzi się przed oberżą, a oficer żąda wolne­
go wnijścia. Pomimo zapewnień gospodarza, że w domu 
Jego nie masz żadnego Strzelca i pomimo okazania przez 
urzędników policyjnych gotowości aresztowania osób cywil­
nych, jeżeli takowe będzie Dakazane, wchodzi oficer z od­
działem strzelców gwałtem do domu i przetrząsa takowy. 
Wyszedłszy z domu i zobaczywszy znowu lud zgromadzony 
naokoło kompanii, rozkazuje oficer bez poprzedniego we­
zwania do rozejścia się, lud przemocą rozproszyć. Strzelcy 
biją kolbami i kłują bagnetami i ranią znaczną ilość po 
większój części uciekających kobiet, dzieci i nagle zasko- 
czonych przechodniów. To samo powtarza się późniój na 
rynku, gdzie stanął oddział strzelców, i nagle bez poprze­
dniego ostrzeżenia uderzyli na otaczających i przechodzą­
cych. Dotąd doniesiono policyi o 15 ciężko rannych, po 
większój części w tylną część głowy. Obawiają się, że je­
szcze znaczniejsza liczba rannych się wykaże.“

KRÓLESTWO POLSKIE.
Warszawa, 26 lutego. We wszystkich dziennikach war­

szawskich czytamy dzisiaj następujące ogłoszenie warszaw­
skiego ober policmajstra: „W dniu 23 b. m. w różnych 
miejscach rozrzucone były wezwania do ludu, ażeby dnia 
25 b. m. zebrał się na Stare Miasto o pół do szóstój 
wieczorem. Główny; sprawca tych szkodliwych odezw, wczo­
raj z rana został na uczynku zatrzymany i przyareszto- 
wany. Pomimo to wezwania odniosły zamierzony skutea i 
sprowadziły wczoraj mnóstwo ciekawych w rynek Starego 
Miasta. O godzinie siodmój wieczorem z kościoła po pau- 
lińskiego wyszło kilkudziesięciu ludzi z pochodniami, cho­
rągiewkami i śpiewami, w zamiarze postępowania tym spo­
sobem po mieście. Ponieważ podobne obchody przeciwne 
są porządkowi publicznemu i niedozwolone, przeto policya 
zmuszoną była powstrzymać ten tłumny postęp i areszto­
wała przywódzców onego. P. o. warszawskiego ober polic­
majstra podając o tóm do wiadomości mieszkańców miasta, 
z rozkazu władzy wyższój uprzedza ich, że podobne ob­
chody i śpiewy jako naruszające porządek publiczny nie 
mogą być cierpiane; jeżeliby zaś w przyszłości niespodzie­
wanie cokolwiek podobnego ponowicnóm zostało, to spokojni 
mieszkańcy winni starannie takich zebrań unikać, ażeby nie 
zostać wspólnikami winnych zrządzonego zamieszania.

Pułkownik Trepów.”

Owypadkaeh warszawskich piszą do Breslauer 
Zeitung, którój się zdaje, że Warszawa jest w Rosyi, 
co następuje:

„Warszawa, 26 lutego. Na uczczenie pamiętnój bitwy 
pod Grochowem, w której r. 1831 wojska polskie znamie­
nite nad Rosyanami odniosły zwycięstwo, chciano wczoraj 
(25) na pobojowisku odprawić nabożeństwo. Ponieważ myś 
ta już przed kilku tygodniami doszła do wiadomości wła 
dzy, ta więc podobno w Petersburgu zapytać się miała, jak 
w takim razie postąpić należy. Powiadają,..że cesarz odpo­
wiedział, iż Polakom modlić się wolno, lecz władze mają 
czuwać, aby z zapowiedzianóm nabożeństwem nie łączono 
demonstracyi politycznych. W skutek tćj odpowiedzi nie 
stawiono przeszkód powziętój myśli, wszakże policyjne i woj­
skowe władze poczyniły przygotowania, aby możliwe rozru 
chy natychmiast- stłumić. Dnia 25 rano poprzylepiane ode­
zwy do udziału2, w rzeczonćm nabożeństwie zachęcały. Około 
30,000 ludzi zebrało się o godzinie 6 wieczorem na Starym 
Rynku, by się przyłączyć do procesyi, wychodzącój z klasz­
toru paulinów na ulicy Freta. Poprzednio pod rozkazami 
pewnego ¿jenerała artyleryą, konnica i piechota zajęły w 
znacznój sile przylegające ulice i Stary Rynek, nie przesz­
kadzano wszelako zbieraniu zewsząd się cisnących tłumów. 
O godzinie pół do 'siódmój z odgłosem dzwonów procesya 
ruszyła z kościoła. Na czele znaczna liczba pochodni, dalej 
chorągwie kościelne, wśród nich chorągiew czerwona z bia 
tym orłem polskim. Zgodny okrzyk radosny godło to po­
witał, poczóm jednomyślnie zawołano: Módl my się; Za­
stęp cały padł na kolana i modlił się z pięć minut. Poczóm 
dalój tłumy postąpić chciały. W tóm zagrzmiał rozkaz do­
wódzcy wojskowego: naprzód! i oddział ciężkićj konnicy natarł 
na ścieśnione ludu mrowisko« Ponieważ w tłoku gęstym nie­
podobna było torować drogi najeżdżającym, z dobytemi pa­
łaszami wojsko rzuciło się na bezbronnych. Mówią, że 
wielka jest liczba pokaleczonych, a nawet kilku trupem 
padło, co jednak jeszcze nie pewne. Rozjątrzony lud miał 
podobno błotem obrzucić ober policmajstra, który, jak 
utrzymują, dał wojsku rozkaz natarcia, chodzi nawet po­
głoska, jakoby go wywleczono z pojazdu i pokaleczono. 
Tyle dziś posłyszałem, bliższe szczegóły na późniój. Wczo­
raj i dziś na miejscu liczne nastąpiły aresztowania.”

Dalój czytamy w tymże samym liście, że Towarzystwo 
rólnicze, teraz w Warszawie zebrane, deputacyą do cesarza 
wysłać zamierza ż prośbą o założenie uniwersytetu w War­
szawie. Korespondent powątpiewa-o skutku prośby.

Do , Schls g"Ztg piszą, że żandarmi dobytemi paw 
szami rozpędzali tłumy zebrane na Starym rynku podobcii , 
na ulicach przyległych, które następnie odcięło woiski -
Przed zamkiem i od mostu stała piechota i kozaki. SL^ 
żaki z żandarmami konnemi odbywali patrole przebieg?* 
pędem ulice. Po większój części lokale publiczne, uRJ 
we, i sklepy natychmiast pozamykano, w kilku miejscaj n 
ustawiono wojskowe straże, po rogach ulic policją, ¡> 
siedzenie Tow. rolniczego zamknięto o godzinie 8 zaM ! 
Jak zwykle po 10 wieczorem.

GALICY A.
Lwów, 22 lutego. W celu przedłożenia panu Scl® 

ingowi protestacyi przeciw kompetencyi tak zwanój dą 
tacyi ruskiój i przeciw punktom adresu przedłożone 
3rzez tę tak zwaną deputacyą ministrowi stanu, jak goj 
dał Fortschritt, a tak zwana dęputacya nie zaprzeczy 
zjechało się do Lwowa mnóstwo Rusinów tak szlachty j 
mieszczan i włościan z Samborskiego, sanockiego, żołkie 
skiego i brzeżańskiego obwodu i złożyło na ręce intera 
wanych wielką liczbę przystąpień do protestacyi. \Yi 
z przybyłych tutaj udają się razem z obywatelami mi] 
Lwowa słowiańskiego obrządku do Krakowa na dniu 
lutego, skąd wraz z innymi udadzą się do Wiednia, i 
te protestacyą złożyć w ręce ministra stanu, który ośwj 
czył, że miłym mu będzie każdy objaw opinii w spraw 
krajowych, czy to od korporacyi, czy od pojedyńczych« 
pochodzący.
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FRANCY A.
Paryż, 25 lutego. Wiadomości tyczące się ostateen 

wypadku posiedzenia konferencyi europejskiój są sprzec! 
podczas gdy Journal des Débats, jak powiedzieli 
wczoraj, twierdzi zarówno z kilku innemi dziennikami 
konferencya dalsze posiedzenia odroczyła aż do sześcii 
godni, przyjmując tymczasowo statu quo, obiegała di 
pogłoska na giełdzie, że powtórne zebranie się konfen 
nastąpi niewątpliwie jeszcze w tym tygodniu. Jakko! 
się pod tym względem rzeczy mają, to zdaje się nienl 
wątpliwości, że najmocniejszą podporę w sprawie syryj 
daje Frapcyi rząd rosyjski. Dziennik Petersbui 
ogłosił nawet depeszę księcia Gorczakowa, zawien 
przepisy dane hrabiemu Kisielewowi, posłowi w Pa 
względem zachowania się jego na konferencyi. Otóż 
rosyjski ma polecenie żądania imieniem gabinetu s 
przedłożenia okupacyi francuskiéj i niesprzeciwiania si 
większeniu korpusu okupacyjnego oddziałami innego ja 
wojska, gdyby to konferencya za rzecz potrzebną ni 
Zaręczają w kołach urzędowych tutejszych, że zachodi 
raz jak najściślejsza zgoda między Rosyą i Francją, 
nowicie co do spraw państwa tureckiego. Rosya ca! 
podziela to zdanie, że obsadzenie Syryi na czas niejtf 
skiem europejskióm, francuskióm, czy tóż inném, a 
zgoła nie ma celu i na nic się nie przyda, gdyż «i 
tylko do pewnego terminu wybuch wojny domowéj; • 
zatóm koniecznie zniewolić konferencyą do zezwoleń» 
obupacya trwała przez czas nieograniczony, dopókibn 
w ten lub ów. sposób stanowczo nie zaradzono.
i groźby księcia Łabanowa, popierane przez poselsW 21 
cuskie, zrobiły zresztą mocne wrażenie w Stambule, 
się teraz mocno krzątają około polepszenia losu Chrza 
słychać, że jeden z pierwszych dygnitarzy Porty 
bej dostał polecenie od sułtana, aby zwiedził Bośnią| ‘
cegowinę i przekonał się szczegółowo o stanie ty«" 
wincyi.

— Książę Napoleon miał, jak wiadomo, wyjec^ 
dniami do Włoch; nawet już parostatek jego odeM 
rozkazy, aby był gotowym do podróży, rzeczy jean» 
niły się teraz. Na prośbę cesarza zaniechał książę . 
sowo swój wycieczki, chociaż bardzo niechętnie, 
ze względu "na swoję żonę, która bardzo tęskni 
cem i krajem rodzinnym. Wszakże cesarz mn»1 n, 
dzie najpierw naprężony i niejasny swój stósnj 
Włoch, a prócz tego uważał za niestósowne PJ|Sç r 
się w bliskości Rzymu księcia, który przed luk I ■ 
bardzo niekorzystnie przemawiał o władzy W . 
pieża. Cesarz musi zważać na usposobienie liczn, & 
nego we Francyi katolickiego stronnictwa, które 
byłoby o mało co przeprowadziło niemiły rządo’.
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ski wystósował na nią odpowiedź, w którój o~ 
rząd papieski nie poczuwa się bynajmmój no J 
broszura na niego chce zwalić i odwołuje się ■- 
wodu na depesze kardynała Antonellego wykazuj’ 
tecznie, komu winę przypisać należy. dp

— Z Rzymu dowiadujemy się dzisiaj,, że^i|
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dzi— Z, ttzymu uowiauujemy się uzisiaj, ¡^j 
tański nie długo tam już pozostanie, cz®kaXgal»| 
domości z Niemiec, dokąd się udać zamyśla. . ' «L^pu 
go ma odwieść do Tryestu już czeka na DieiL|jt;|7e osc 
Civita-Vecchii. — Ponieważ obawiano się w 
skiój podobnych objawów jak 14 tm. przeto z | Cin- 
ska podwoiła środki ostróżności; codziennie i 
piechoty stoi na rynku Colonna od zmierzchu, » le 
10 w nocy, a na Corso ustawicznie krążą P 
mów, prócz tego rząd papieski wygnał z ®
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posła francuskiego w Madrycie. Między inne j
znajduje się tam depesza wymienionego P° ’ |
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,, »który powiada, że pan Collahtesj, minister spraw ze- syć zjechało się i żywo interesowali się przyszłością, towarzystwa. Za- 

fC#’wMadrycie przyjął bardzo dobrze wniosek rządu gai,} posiedzenie p. Rożnowski, prezes komitetu, zdając sprawę z czyn- 
- ... . . . ■ - nosci w powiecie, a potem przedstawiając one różne projekta na ucz­

czenie pamięci dra Marcinkowskiego. Większość oświadczyła się za 
tóm, ażeby nie zmieniać nazwiska Towarzystwa, a na cześć założy­
ciela jego, ażeby utworzyć coś nowego- Dowiedzieliśmy się że człon­
ków w powiecie było 74 i że składki pomyślnie wpływają Nowych 
członków przystąpiło 7. Pochlebiamy sobie, że pewnie mało który 
powiat więcej członków liczyć będzie. Po zamknięciu posiedzenia, 
zasiadłszy do stołu, aby zasilić podróżą strudzony żołądek, słucha­
liśmy najnowszej kroniki powiatowej, z którój dwa, jak opowiadano, 
zapisuję ustępy. Jeden jest barwy policyjno politycznej. Było to 
w|Żytowiecku, zjeżdża p. landrat z Rawicza, w asystencyi komisarza 
i rozpoczyna po wsi śledztwa i poszukiwania, gdzie przechowana broń, 
gdzie mundury dla wojska polskiego. Chłopka, z którego się spodzie­
wano najwięcój wydobyć skazówek , wyprowadzono za wieś , pewnie 
aby zapobiedz porozumiewaniu się, i na polu go badano. Gdy nie da­
wał potrzebnych objaśnień, wyprawiono go o milę do Pudliszek, a p. 
landrat udał się na probostwo do zacnego ks. Winkego, na którym 
podobno ciążyło podejrzenie, że się zajmuje przysposobieniami wszy­
stkich onych rynsztunków wojennych. Szukania na probostwie jednak nie 
było, tylko raczej pytania różne o powodach rozdrażnionego usposo­
bienia Polaków. Pytany gospodarz każdą kwestyą rzadkiemu gościowi 
swemn trafnie objaśnił , i gdyby p. landrat miał sposobność korzystać 
z danych sobie objaśnień, mógłby się wiele przyłożyć do ułagodzenia 
w Księstwie uczuć wzburzonych. Nie wspomniawszy nic o przyczynie 
przyjazdu do wsi, wyjechał p, landrat już późno wieczorem;, by się 
rozprawić jeszcze raz z owym pierwszym chłopem. Chłopek tymcza­
sem miał się nie źle, bo lubo tęgo wyziąbł w drodze dla ówczesnego 
wielkiego mrozu, wnet sobie nagrodził, gdyż właściciel Pudliszek, uprzej­
mie rozgrzał go sutą mięsną kolacyą, i nawet winem czerwonem po­
częstował. Po niejakiem czekaniu przybył p. landrat, rozpoczęło się 
powtórne z chłopem badanie o Żytowiecku; aleć chłop nic zeznać 
nie mógł, bo nic nie wiedział. Rzecz zaś sama pewnie tak się miała. 
Zebrało się kilku obywateli na polowanie, ubrani w czamary i roga­
tki , wstąpili też na probostwo; chłopek ów widząc to, opowiadał 
drugiemu co widział, a.tak rozumiejąc, że polskie ubiory znaczy to 
samo co polskie mundury, doniosło się do urzędu, że wojenne przy- 
bory proboszcz zgromadza. Druga historyjka jest romansowo-zbó­
jeckiego zakroju, a zdarzyła się w Zaoriu. Dziewcżyna z tój wsi 
poszła na służbę do pogranicznego Szląska. Gospodarz kawaler uwiódł 
niebogą, poczem namówił ją, aby powróciła do rodzicielskiego domu, 
zobowiązując ją, ażeby do pewnego czasu nic nie rozpowiadała o swoim 
stanie odmiennym, upewniając, że jej da fundusz na utrzymanie. 
W kilka dni po powrocie, kiedy siedząc z ojcem przędła w wieczór ką- 
dziel przy ogniu kominkowym, przyjeżdża w wielkim pędzie konno 
jakiś przybłąd od granicy szląskiej z bronią na ramieniu, wymie­
rza do okna, strzela i pędem wraca napowrót; a w ubogiej lepiance 
dwoje ludzi w własnćj krwi się broczy, ojciec i córka, lecz szczęściem 
rany nie były śmiertelne, bo tylko od śrótu. W ramieniu i piersiach 
dziewczyny dziewięć śrótów uwięzło. Kiedy nazajutrz policya do jćj 
dawnego gospodarza Eię udała, aby się dowiedzieć, czyliby nie mógł 
wskazać jakich poszlaków winowajcy, nie odebrała żadnych wskazó­
wek, bo gospodarz wyjechał za interesami, nie było więc z kim mó­
wić. Zeznania jednakże innych ludzi, którzy jeźdźca przy blasku 
księżyca poznawali, już podobno wskazują sprawcę zbrodni.

2 Wągrowieckiego, 28 lutego. W obwodzie rejencyjnym bydgoskim 
my nauczyciele mamy udzielną kasę wdów i sierot ponauczycielskich. 
Każdy z nas składa raz na zawsze wstępnego 3 talary, a potem ro- 
cznój opłaty 2’/, tal. Zakład ten istnieje od 1 stycznia 1827 r., liczy 
obecnie 85 wdów, które li tylko ze składek utrzymywane, początkowo 
po 12, obecnie zaś po 18 tal. rocznój pensyi pobierają. Zaiste, mniej 
niż skromny sposób do życia. Z reszty zaś opłat i procentów od 
tychże, ugruntował się kapitał, podług?obracbunku r. z., 52,200 tal. 
wynoszący.

Otóż nędza wdów i sierót ponauczycielskich, spowodowały nau­
czycieli w całym obwodzie rejencyjnym naszym, iż za wspólnśm po­
rozumieniem się, konferował każdy powiat odrębnie, wybrał z pomię­
dzy siebie dwóch do trzech deputowanych, a ci zjechali się dnia 
28 grudnia r, z. w Bydgoszczy, gdzie wynurzywszy ogólne życzenie 
wszystkich nauczycieli, podali petycyą do rządu, ażeby nadal tak znacz­
nych a bezużytecznych kapitałów nie tworzono, lecz ażeby przy pod­
wyżce składek rocznych, które nauczyciele do 4 a nawet 5 tal. rocz­
nie ponosić obowiązują się i przy użyciu procentów od utworzonego 
już kapitału wdowy nie 18, ale 50 tal. rocznej pensyi pobierać mo­
gły. Petycja ta, pomimo że już na jeneralnej konferencyi w Wą­
growcu r. 1859, oraz przy uroczystości seminaryjnej w Kcyni r. z. 
panowie radzca szkóiny N. i prezydent rejencyi 8. osobiście zagad­
nięci oświadczyli, iż stosownie do położenia rzeczy i stanu kasy, wdo­
wy po 36 tai. rocznie pobieraćby mogły, nie odniosła teraz pożąda­
nego skutku. Ale natomiast nadszedł równocześnie z ową petycyą 
projekt ministeryalny, oparty na zasadach radzcy rachunkowego pana 
Tiede z Berlina, który brzmi w treści jak następuje:

Nauczycielowi, który życzy sobie, by wdowa po nim jeszcze raz 
tyle pensyi> M. 36 tal. rocznie pobierała, wolno jest podwójną składkę 

.24 lutego, Cóż piękniejszego, jak rozbudzone życie t. j. 4%,ta“ °ptacać rocznie i tak wyżej, albowiem twierdzi p. Tiede, 
większy duch wszystkich ogarnia, a każda jednostka że 18 ta arow Pensyi rocznej.’przy dotąd istniejącój składce już jest 

mocy i otuchy. Na zebraniu dnia 7 lutego w Krobi I nad miar?-
™ Iow. naukowśj pomocy, aż miło było mieć udział; bo i do- | ProjeKt też ten nauczycielom po wszystkich powiatach ku za-

ImAiego, ab-V papieżowi zabespieczyć niepodległość pod 
» ■'?' wszystkich państw katolickich, jako tóż odpowiednią 

u?Uilną, oddając namiestnictwo nad państwem papie- 
S/ff. Emanuelowi. Z tego powodu wystósował deputo- 

2 ii Castro interpelacyą do ministra na posiedzeniu izby 
,lf, 20 tm. zapytując go się, czy w rzeczy saméj w od- 
Ui swój do posła francuskiego wyraził się tak jak 
depesza opiewa. Na to oświadczył pan Collantes, że 

' ’[tha od siebie wszelkie myśli i zdania, które mu przy- 
* w sensie przeciwnym katolickiemu duchowiprzeciwnym katolickiemu duchowi Jego 

Ijiiwości oraz przekonaniu gabinetu madryckiego.” 
to stanowcze musi naturalnie wywołać jakieś 
ze strony posła francuskiego.

Wspomnieliśmy niedawno o wiadomości zawartój 
(¡(jeńskiój Presse jakoby stanął między Austryą, Pru- 

amiiRosyą układ tyczący się wspólnego działania tych 
w razie jakich rozruchów w Polsce lub Węgrzech, 
to na uwagę, że Gazeta Austryacka zaprze- 

stanowczo owój wiadomości co do Węgier, śnać aby 
rtinnie rozdrażnić, zdaje się potwierdzać, że układ 
¿¡pwjszedł istotnie do skutku co do Polski. Zresztą 
jjustryacki w ciągłej jeszcze jest obawie o Węgry i 
iaę mianowicie zaczepki na wybrzeżu dalmackióm, dla 

ż w tych stronach przedsiębierze nadzwyczajne środki 
Przysłano do Rjeki (Fiume) wielką liczbę ofi-

¿tif artyleryi i inżynieryi, którzy mają pracować nad ob- 
brzegów, cudzoziemców zaś tak do Tersztu 

i jo innych portów adryatyckich nie wpuszczają.
-Trzy tysiące ludzi z wojska chińskiego wraca do

Francji i odbędzie w Paryżu uroczysty przegląd, jak da- 
jej wojsko z Włoch wracające. Reszta zaś tego wojska, 
dfici oddziały piechoty i artyleryi morskiój, uda się 

¡¿wprost do Kochiuchiny pod dowództwem jenerała

- Słychać, że pan Germiny, oddalił wszystkich urzę- 
którzy w biurach Mirèsa pracowali, ponieważ nie 

chdeli świadczyć przeciw obżałowanemu.
-Kapitan okrętu La Roncière le Noury mianowany 

szefem sztabu ministra marynarki i osad. 

WŁOCHY.
U, 23 lutego. Senat był gotów, po przedstawieniu 

«ûiœku do prawa, co do ogłoszenia Wiktora Emanuela 
włoskim, natychmiast to prawo uchwalić, tak po- 

panował zapał. Głos przezorniejszy wszakże przy- 
patiu Cibrario, który wniosek ten podał, że zgro- 

ukonstytuować się powinno, nim cośkolwiek po­
może. Zgodzono się zatém na to, iżby dni na- 

użyć do sprawdzania wyborów, a potóm natych-
■Ito uchwały rzeczonego wniosku powrócić. Toż samo 

w izbie joselskiój. Rzymską sprawę także nieba-
» niosą w tój izbie, a Brofferio chce interpelować mi- 

¡¡Jf*’z powodu nieustającego pobytu francuskiéj załogi 
iie; izba poprze jego żądanie, by na rządzie fran- 
wymódz oddalenie załogi.
państwie weneckiém obchodzono 18 lutego (jak do- 
iy) otwarcie włoskiego parlamentu. We wszystkich 
miastach, wbrew wysileniom austryackiéj policyi, 
¡¡eń cały sklepy kupieckie były zamknięte, a mie- 

w sukniach świątecznych po ulicach się prze-
ulali,,

Wwlanie pana Nigry z Neapolu [zdaje się biiskiém. 
'“'»i nawet ministeryalue zaczepiają go w korespon-
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Wiadomości miejscowe i potoczne,
litop ■ S°, 24 lutego, Cóż piękniejszego, jak rozbudzone życie 

większy duch wszystkich ogarnia, a każda jednostka

stósowaniu się przedstawiony, I tak w powiecie naszym, kiedy obie­
rając deputowanych, nauczyciela ewangielickiego St. z W., a nauczy­
ciela katolickiego W. z G., jednogłośnie za podwyżką składki i pen­
syi wdów na 50 tal. rocznie się oświadczono, przyszło do owych po­
wtórnych obrad dnia 21 b. m. i utworzyły się dwie partye, na czele 
których stanęli w Bydgoszczy zgodni, a teraz sprzeczni z sobą, sami 
deputowani. W. przemówił zaraz po radzcy ziem., prezydnjącym sesyi, 
dowodząc, że nauczyciele na projekt ministeryalny pod żadnym wzglę­
dem zgodzić się nie mogą, gdyż tenże li tylko do tego zmierza, by 
coraz większe kapitały tworzyć; że te kapitały dotąd wdowom żad­
nych nie przyniosły korzyści; że celem zakładu jest wdowy wspierać, 
nie zaś martwe kapitały tworzyć, że nauczyciele chcą chętnie, jak się 
już oświadczyli w petycyi podanój do rządu, 4 a nawet 5 tal. rocznie 
składać, że wdowy, których liczba 85 wynosi, pomijać, a o przyszłych 
tylko radzić, nie zgadza się z uczuciem litości i ludzkości, to zaś tóm 
więcej, iż mężowie ich wspólnie z nami ów kapitał wznieśli, że pro­
jekt ów innemi wspólnemi życzeniami już uprzedzony, i petycyą do 
rządu już podana, na mocy której wdowom 50 tal. rocznej pensyi 
mają być wyznaczone, a więc konsekwentnymi pozostać winni i. prze­
ciw projektowi a za petycyą podaną obstawać są obowiązani. Ów zaś 
były drugi deputowany przemówił całkiem sprzecznie, uderzaiąc głó­
wnie w to, że przecież sprzeciwiać się wyższej władzy nie można, ito., 
a po długiej sprzeczce i wyrzutach niekonsekwencyi, przyszło do 
głosowania. Z 45 zgromadzonych nauczycieli głosowało za projektem 
23, z których najwięcej ewangielików i około 10 katolików, Polaków. 
Za przedstawieniem zaś W. głosowało 22, pomiędzy teini sami kato­
licy i 2 ewangielików. Jakkolwiek przecież jednym głosem przeparto 
partyą za petycyą, udało się jednakże przeprowadzić ogólne życze­
nie, by prccenta nadal nie tak silnie kapitalizowano, ale na wdowy 
rozdzielano, oraz by sieroty nie do 14, lecz do 18 ukończonego roku 
wsparcie pobierały.

To więc szanownym kolegom, którzy do powtórnych obrad jesz­
cze nie przystąpili, pod sąd oddając, życzę, by zapatrzyli się raczej 
na powiat bydgoski i chodzieski, które przy podanej petycyi pozostały, 
a powiat wyrzyski nawet zażądał, aby wdowy po 60 tal. rocznej pen­
syi pobierać mogły. Co zaś, oraz, czy i życzenie 50 tal. pensyi za 
możebne uznane być może? niech posłuży poniższe obliczenie za 
odpowiedź.

Kapitał złożony wynosi obecnie 52,200 tal. Jest wypożyczony po 
5 od sta, a więc przynosi 2610 tal. prowizyi. Nauczycieli w ob­
wodzie rejencyjnym bydgoskim jest około 900, lecz przyjmijmy tylko 
800, z których każdy odkładając na wdowy 4 fenygi dziennie, może 
opłacać rocznie 4 tal., co czyni 3200 tal., a z powyższą prowizyą ra­
zem 5810 tal. Liczba wdów wynosi 85, lecz przyjmijmy ich 90, i roz­
łóżmy na takowe po 50 tal. rocznej pensyi, a wydamy tylko 4500 tal. 
po 60 zaś tal. rocznej pensyi, a wydalibyśmy 5400 tal. W obydwu 
zatem przypadkach i po odliczeniu kosztów administracyjnych, które 
są zbyt nieznaczne, pozostaje zawsze nadliczka, która kapitalizowaną 
być może i dowodzi, że prey 4 talarach rocznój składki a 50 talarach 
pensyi, albo przy 5 tal. składki a 60 tal. pensyi zakład upaść nie 
może. Jeżelibyśmy zaś poszli za twierdzeniem p. Tiede, który się wy­
raża, iż wdowy nasze już dzisiaj za wiele, bo po 18 tal. rocznie po­
bierają i że to grozi upadkiem instytutu, natenczas możnaby się i tego 
obawiać, że za 10 lat już mniśj, za 20 lat jeszcze mnićj, a za drugie 
33 lat istnienia zakładu jeszcze o wiele mniój pensyi wdowom naszym 
daćbyśmy tylko mogli, cbociażbyśmy ustawicznie jednę i tę samą składkę 
t. j. 2% tal. rocznie opłacali.

Wiadomości literackie,
,— Zeszyt Biblioteki Warszawskiej za miesiąc luty wyszedł z dru­

ku i zawiera: Torquato Tasso, dramat w 5 aktach .Góthego, przeło­
żył Ludwik Jenike. Uwagi o prawie propinacyi i jego rozciągłości w 
naszym kraju, przez A. K. Z podróży po zabajkalskiej krainie w Syberyi 
przez Agatona Gillera. O listach żelażnych czyli glejtowych i o formie 
odwoływania sie od wyroków i postanowień sądów karnych, napisał 
Konrad Machczyński (dokończenie). Kronika paryska literacka’, nau 
kowa i artystyczna. Korespondencya dyplomatyczna de Maistra, część 
druga; Lamartina rozprawa o Machiawelu; Renana historya averroizmu; 
Wuj Milion, 5 aktowa komedya wierszem, Bouilheta; Harrisona bada­
nia wpływu księżyca na ziemię. Wiadomości literackie. Obrazy Wę­
gier, plemiona zamieszkujące 2iemię węgierską. I Madziary. Poezye: 
Wit Stwosz u pręgierza. Kronika literacka. Z życia, okruchy poe­
matu przez Leonarda Sowińskiego, Kijów, 1861 r., przez Kazimierza 
Raszewskiego. Stanowisko herbarza Bartosza Paprockiego w historyi 
naszej, przez A. Adamowicza. Juliana Bartoszewicza historya litera­
tury polskićj potocznym sposobem opowiedziana, Warszawa, 1861, 
przez G. E. Bocznik leśny, dzieło zbiorowe, rok I, Warszawa, 1861, 
przez K, Wł. W. Rozmaitości. Delibaba, legenda awaro-madziarska. 
Korespondencya. Do redakcji Biblioteki Warszawskiój, od Władysła­
wa Bartkiewicza. Kronika bibliograficzna. Wiadomości literackie. Do­
strzeżenia meteorologiczne za miesiąc grudzień r. z. Dostrzeżenia me­
teorologiczne czynione w obserwatoryum astronomicznćm warszawskićm 
za rok 1860.

~ ■ 1 — ■ ■■■ ........... .............

Redaktor odpowiedzialny Ludwik Jagielski w Poznaniu.

Do dzisiejszego numeru Dziennika Poznańskiego 
dołącza się Ziemianin nr. 9.
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intoin Gantkowski w Gnieźnie za- 
t u swój doczesny, przeżyw- 

74. w dniu 25 lutego o czóm 
i znajomym donosi pozo- 

ńa. ‘ [537]

itti6d'v“u miejski w Poznania. [538] 
ip.JlS 3 marca. „Bfcorah“. Correntin przed- 
8ość. Uho d 2 wrocławskiego teatru miejskiego

Pio¡r‘‘“r*eK i 4 marca. „Czar und Zimmer-
Wć, “ *wanowa przedstawi pan Meinhold

_____ Józef Keller.

!»ski Z,aP°zew publiczny.
8£ld powiatowy w Poznaniu, wy- 

2|ał dia spraw cywünycb.
.dnia 12 grudnia 1860. 

ce co do miejsca pobytu nie-
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j.
^rcin Nowacki, syn Wojciecha i Bal- 
LL 2marłych małżonków Nowackich, 
od roku 1822 lub 1823 znikł i 

. L 0 czasu żadnój wiadomości o so- 
Uan dał;
'2erwe?0,™-en Ne>'mann. urodzony 1 
sttjig p , syn zmarłego w Króle- 
1800 t 0 sk'dm w dąiu 16 sierpnia 
kię nr.a NeP°»- Neymanna, który 
i? Kmi no z Swarzędza do krewnych 
^ciestwie Polskićm udał, później 

c ao powstania się przyłączył i w

bitwie pod Ostrołęką w roku 1831 we­
dle podania śmierć znalazł, o dalszym 
pobycie jego nie można było nic wy- 
pośrodkować,

3) czeladnik profesyi stolarskiej Jan Pa­
lacz w dniu 20 października w Jerzy- 
cach urodzony, syn zmarłego tamże w 
dniu 17 marca 1847 wyrobnika Józefa 
Palacza, który się wedle podania w r.

»1829 z Poznania, gdzie u stolarza Fei- 
sta w robocie się znajdował, do War­
szawy oddalił, nie dając od teg^ czasu 
o życiu i pobycie żadnćj wiadomości,

lub ich pozostali sukcesorowie i spadko­
biercy zapozywają się niniejszóm, aby się 
przed lub najpóźnićj w terminie na dzień

grudnia 1861 przedpołudu. 
o godzinie S.

przed ur. Ribbentrop, radzcą sądu powiato­
wego w izbie naszej instrukcyjnój wyznaczo­
nym piśmiennie lub osobiście zgłosili i tam­
że dalszego rozporządzenia oczekiwali, ina­
czej bowiem wspomnione osoby za zmarła 
uznane będą i majątek ich wszelki pozostały 
spadkobiercom ich najbliższym się wylegitu- 
mującym przypadnie. [528]

Nakładem Braci Szerk w Berli­
nie wyszło i jest do nabycia we wszystkich 
księgarniach krajowych i zagranicznych: 
Gramatyka polska z różnych wy­

dań zebrana dla użjtku klas niższych. 
Opracował Mikołaj Gregorowicz, nauczy­
ciel. Brosz. Cena 1 złp. 15 gr.

MKelodye zastosowane do książki pod 
tytułem Śpiewy nabożne przez 
ks. Bogedajn, radzcę rej. i szkólnego, 
zebrał i ułożył na 4 głosy do śpiewa­
nia lub do grania na organach T. 
Klonowski 7 nauczyciel przy se- 
minaryum nauczycielskiém w Poznaniu. 
Cena 12 złp.

Pieśni i piosneczki szkolne z
melodyami na 2, 3 i 4 głosy, zebrał, 
ułożył i po większej części skompono­
wał T. Klonowski, nauczyciel 
przy seminaryum naucz, w Poznaniu. 
Brosz. Cena 18 grp.

Dzieła powyższe nie tylko po szkłołacb 
miejskich i wiejskich W. Ks. Poznańskiego, 
ale i w Prusiech Zachodnich, w Górnym 
Szląsku, w Galicyi i w innych częściach da- 
wnéj Polski są wprowadzone. [532]

Księgarnia M. Jagielskiego w Poznaniu
Wilbelmowski plac nr. 16 poleca swój Skład 
nót. Za cenę najumiarkowańszą, to jest:

a) rocznie 4 tal. miesięcznie 10 sgr. 
h) — 6 tal. z pewném wyboru

nót na własność za 3 tal. 
c) — 12 tal. z pewnem wyboru nót 

na własność za 12 'tal. 
wypożyczają, x Bię tamże nóty najnowsze i
wszelkiego rodzaju._____________ [531]

Towarzystwo hod. koni, bydła itd-
w W. Ks. Poznanskićm.

dwudziesty już rok istnieje, a pomimo 
tak trudnych dla nas okoliczności potrafiło

się zawsze utrzymać na tój wysokości, która 
była niezbędną dla osiągnienia pomyślnych 
rezultatów i dla ustalenia dobrój jego opinii 
w szerokich nawet kołach.

Cele Towarzystwa są znane i wskazane 
przez sarnę nazwę, którą Towarzystwo przy­
brało. Że te cele przedewszystkićm są na­
der ważne dla rolników, a pośrednio dla 
sprawy publicznćj w ogóle, tego nie ma po­
trzeby dowodzić. Dyrekcya sumiennie i nie­
ustannie starając się osięgnąć za pomocą 
Towarzystwa jeszcze pożądańszych i szerszych 
rezultatów i sądząc, iż do tego jedynie po­
większenie liczby członków Towarzystwa do­
prowadzić może, korzysta ze sposobności 
ogłoszenia niniejszego programu tegorocz­
nych wyścigów i wystawy zwierząt poda­
nego w skróceniu, i odzywa się tak w ogóle 
do publiczności jak szczególnie do rolników, 
o udział żywszy, powszechniejszy, w tem To­
warzystwie tak pożytecznem.

Podania na członków przyjmuje każdego 
czasu niżój podpisany podskarbi Towarzy­
stwa w Bazarze.

Wszelkie zameldowania do tegorocznych 
wyścigów powinny być podane piśmiennie 
do 27 czerwca r. b., do niżój podpisanego 
sekretarza Jeneralnego Towarzystwa, w Ba­
zarze, w Poznaniu.

Wyciąg z tegorocznego programu.

I. Wyścigi konne.
Poniedziałek dnia 1 lipca po południu 

o godzinie 4.



Ńer i. Wyścig Nagroda; ,
wańa) puhar srebrny daje miasto Po­
znań. Konie całego świata bona fide w 
posiadaniu ifiieśżkańćów W. Księstwa 
Poznańskiego, lub przez takowych wy­
chowane. 5 frsdrów wstawki, 3 frsdry 
odstępnego. Bez walki niema nagrody, 

drńcri sknró yua hvł ifvstŚT}SOW&-Kóń drugi skoro ńie był dystansowa­
nym odbierze połowę wstawek i od' 
stępnego.
2. Wyścigi hodowlowe nieustające. Na­
groda rządowa 300 tal. Konie w roku 
1858 zrodzone, 5 frsdrów wstawki, 3 
frsdry odstępnego. Koń drugi odbierze 
półówę wstawek i odstępnego,
3. Handicap (wielki). Nagroda Towa­
rzystwa 340 tal. Konie całego Świata. 
15 frsdrów wstawki, 10 frsdrów od­
stępnego. Oznajmienie do 28 marta. 
Koń drugi odbiera połowę wstawek i 
odstępnego, miałaby ta więcój jak 50 
frsdrów wynosić, natenczas koń trzeci 
ocala swą wstawkę.
4. Nagroda Towarzystwa 200 tal. Ko­
nie w W. Ks. Poznaúskiém wychowane, 
5 frsdrów wstawki, całe odstępne. Koń 
drugi, skoro niedystansówany, odbiera 
połowę wstawek i odstępnego.
5. Huidle Race. Konie całego świata, 
10 frsdrów wstawki, 5 frsdrów odstęp­
nego.

Podpisy przyjmują się do 1 maja, oznaj- 
mienie dó 15 czerwca.

We wtorek dnia 2 lipca po południu 
o godzinie 4. . } , .
Ner 6. Nagroda ód Dyrekcyi i rady Zawiado- 

wężej. Dotychczas podpisano 425 tal. 
a Bliższe warunki późniój przez „Pisma o 
koniach i łowach” ogłoszone zostaną.
Ner 7. Wyścigi dla koni krajowych. Czystój 

krwi wykluczone. 2 frsdry wstawki, 3 
frsdry odstępnego. Podpisuje się do 1 
czerwca r. b. Kto późniój podpisze 
płaci 3 frsdry wstawki. Koń drugi do- 
staje podwójną wstawkę.

Dotychczas jedónSśćió f.odpiśów.
Ner 8. Nagroda klubu Dżokiejskiego 80 Idr. 

Podpisanie do 1 kwiptnia, kto, późniój 
podpisze, 5 ldr. więcój. Członkowie I. 
klasy klubti Dżokiejskiego 10 ldrów 
wstawki, 8 ldr. o^stępńegó. Nie człon­
kowie .tegoż klubu 16 ldrów wstawki, 
8 ldrów odstępnego.
9. Wyścig oficerów nieustający. Doda- 
tęk, ż funduszów rządowych 100 ta). 
19 frsdrów podpisanych. 3 frsdry wsta­
wki, 1 frsdor odstępnego. Konie w po­
siadaniu oficerów i używane do służby 

, ,r praktyCznój w armii pruskićj.
Ner 10.,. Wyścig włościan. Tylko klacze, 

które W bieżącym roku do pracy uży- 
wano przypuszczone będą. Zwycięsfca 
odbiera 40 tal,., drugi koń Í0 tal., 3ci 
koń 5 tal. i dwa następne po 1 tal.

Ner

Ner

Ner

Ner

W

Norii. Wyścigi o, sprzedaż. Nagroda rźą- 
dowa 200 tal. Konie całego świata. 
5 frsdrów wstawki, całe odstępne.
II. Wystawa zwierząt

odbędzie się 1 lipca od godziny 8 przed po­
łudniem. Bliższe szczegóły ogłosi swego czasu 
komitet, w tym celu obrany.

Niektórzy członkowie rady Zawiadowczój 
przyrzekli śtósowne podarunki do wylosowania 
pomiędzy członków Towarzystwa, między in- 
nemi pan hr. Władysław Kwilecki z Gosła­
wic barana. Wylosowanie odbędzie się po 
odbytój wystawie.

III. Walne zebranie 
odbędzie się dnia 2 lipca przed połudńiem 
o godzinie 9 w Hotelu Drezdeńskim My­
liusa.

Poznań, w lutym 1861.
Dyrekcya Towarzystwa hodowli koni, bydła 

i owiec w W. Ks. Poznańskiem.
Prezes, Sekretarz Jeneralny,

Książę Sulkowski. Zygmunt Jaraczewski.
Podskarbi,

Jtfagnuszewicz.

Dóitfinium Piotrowo pod Poznaniem ma 
od św. Wojciecha b. r. gościniec i mleko od 
30 krów do wydzierżawienia. Chęć dzierża­
wienia mający, opatrzeni w kaucyą, zgłosić 
się niuszą w miejscu. [515]

Wszelkiego rodzaju słomkowe kapelusze 
przyjmują się do prania do Berlina w skła­
dzie strojów B. Jakubowskiej to Bazarze nr. 1.

[534]

Na nadchodzące święta polecam: świeże 
duże rodzenki i migdały; przedni 
szafran; wyborne w smaku kawy, i 
wszelkie infle na powyższy czas korzenie, 
przyczóm bardzo miłe’ w zaphchu araki.

Julian Affeltowicz.[530]

W niedzielę, dnia 3 marca 1861.
«IELÜÏ

iWlejewa, ekonoiń Szymański z Bieganowa, ag:,., 
ciechowska z Czerlejna. jii.

Hotel Paryski; Rólnik Fontowicz z Kurz«»/, d 
Gellert z Międzychodu.

Hotel Berliński: Wł. dóbr Rogaliński z źom 
kwicy, pani Radzimińska z Zdzieehowie 1 
Walkboff z Hamburga, Kranz z Elberfeldi 
z Mtlhlbausen,

« Pi
niWiadomości handlów«

Stowarzyszenie fe&pieckie w Pozy "|l 
Dnia 1 marca.

Rozpoczynam z dniem dzisiejszym pra­
ktykę moję.

Kempno dnia 1 marca 1861.
Fryderyk. Grauer.

[535J Król, rzecznik i notaryusz.

Sil IIHIWIOWÎ 
Bal masqué et paré 

w salonie Budwiga.

Młockarnie własnój i zupełnie nowój 
konstrukcyi z bojowiskiem z kutego żelaza 
160 tal., z przyrządem do wytarcia na­
sienia koniczyny 170 tal., młockarnie cztero- 
konne 200 tal.

Pan Cegielski z Wódek pod Wrześnią i 
pan Grabski z Rusiborza pod Środą, kupili 
niedawęo oderenie młockarnie i chętnie 
udzielą objaśnień na zapytania Co do uży­
teczności i lekkiego chodu tych machin

H. Szczepański,
fabrykant machin w Wielkich Gutowach 

[505] pod Wrześnią.

Odwiedzającym bal pozostawia się do woli 
przybyć nań w masce lub w ubiorze balowym. 
Demaskowania jeszcze nic nie postanowiono. 
Dobrze obsadzona orkiestra wykona najno­
wsze tańce i sztuczki muzyczne stósowne do 
kadrylów i żartów maskowych.

Bal rozpoczyna się o 8’/a godz. Otwarcie 
kasy o 8 godzinie. Wnijście kosztuje dla 
panów 20 sgr., dla dam 10 sgr.

Biletów po 15 sgr. dostać można w ka­
wiarni Fromma, przy Rynku ner 88, w cu­
kierni Ffitzuera i i) handlarza cygarami p. 
ffl. Pfeiffera, naprzeciwko źegaru pocztowego.

1). Fromm.
Bufet ja sam podejmuję. W wieczór ba­

lowy obficie zaopatrzona garderoba maskowa 
będzie na miejscu. . [536]

Zytc: ceny wyższe, wyp. 75 węc., na matl 5 
na wiosenną, odstawę 42%,— ’/«„ kw.-maj 
czer. 48%, cżer. 44—% tal. pł. Okowita— 
się trzymała, wyp. 45,000 kwart, z beczka t I 
19>’/12, kwieć. 20%, kw.-maj 20% tal. pł, ,ja(

Berlin, 28 lutego. . ¡¡qi
Pszenica: w miejscu 25 szefli 70—82 tał, '¡t 

jakości. Zyto: wyp. 3000 centn., w miej;’ 
funtów 47'/,—48%«, na luty 46’/,-47%„ l£ 
46’/,- 47%—%, na wiosenną odstawę 4612 
czerwiec 46% % pł., 47 żąd, czer. 47* fc.
czer.-lip. 46’/,—47—% pł., 47% tal. żąd. Jęci.¡.i 
wielki 25 szefli 42 48 tal. Owies: w miejsc, 
funtów 25—27, na luty i luty-marz. 25 pł,, $ 
na wiosenną odstawę 25%—%,, maj-czer. 2ji( 
lip. 26— % tal. pł. Olój rzspiowy: waiej 
funtów bez beczki 11%« na luty luty-marz. i roi 
kwieć. 11% żąd., 11%«— % pł., kwiec.-mt ‘ .i 
maj-czerw. 11%—%«—%, wrześ.-paź. 11M1“ 
to.). żąd- Olej lniany: w miejscu 11 tal. Ói 
wyp. 10,000 kwart, w miejscu 8000°/° Trał], zrtl' 
czki 20’%,, z beczką na luty 20%—%, ta™, 
marz.-kw. 20%—%—"/,«, kwiec.-maj 20'/,,- ,', 
maj-czer. 20%—21, czer.-lip. 21%,—! 
2l%8-%, % tal. pł.

Wrocław, 28 lutego.
Na targu:

Dla gospodarstwa domowego łyżki stoło­
we, do herbaty i półmiskowe, oraz noże i 
grabki, z czarnemi, białemi hebanotoemi i 
nowośrebnemi trzonkami jak najtaniój u

<3. SclioenecŁera, 
róg Garbar nr. 16.

Pöhla tiuśienie rzepy olbrzymiej' poleca
SIciinaiiiK NIarkus

[533] ul. Szeroka 21.

piękna 
sgr.

90—95 
90—92 
61—62 
62—56 
32—34 
62-66

Na giełdzie: Zyto: słabo się trzymało 
cenę regulacyjną za luty oznaczono na 471,,.' 
Inty i luty-marz. 47 żąd., marz.-kwiec. 47, : / 
47'/«—%, maj-ezer. 48—%, tal. pł. Olej rzep?? 
ceny mało co zmienione, wyp. 150 cent., ceife 
lacyjną za luty oznaczono na 11% tal.;njj 
na inty, luty-marzec, marz.-kw. i kwieć.-m),, " 
maj-czer. 11%, wrz.-paź. 11% taL żąd. 0% 
ceny niezmienione, wyp. 9000 kwrt, cenę 
ną za luty oznaczono na 20’/« tal ; wmie. 
na luty i luty-marzec 20%«—%,, marz -kwiecha' 
kwiec.-maj 20%—% pł., maj-czer. 20% tal»

Pszenica biała 
, żółta

Żyto
Jęczmień 
Owies 
Groch

śred.

86
85
59 
49 
30
60

poili.,
i*

75« Í1ÍU

»5- że 
40-ł e 
28- f-’ 
56« na

IB

[523]

li.iri

*1
1 marc1»“

seGENI TARGOWE
w inieście Poznaniu.

¡¡fi© łPtosaiiattla.
Dnia 1 marca.

Bazar: Wł. dóbr Nieżychówski z Nowego, Hulewicz 
Z Młodziejewic, dzierż. Giebarowski z Zgierzynek, 
kupiec Zapałowski z Wągrowca.

Sterna Hotel Europejski: Wł. dóbr Stock z Wielkie- 
go, Steffens z Kalisza, kupiec Herrmann z Ham­
burga, Lampe i Meyer Z Berlina.

Myliusa Hoteł Drezdeński: Wł, dóbr hr. Grabowski 
z Grylewa, panie hr. Tyszkiewicz i hr. Grabow­
ska z Siedlca, kupcy Sprick z Berlina, Müller z 
Brunświku, Wirczyński z Cortrey, Maske, Traude, 
i Ehrenberg z Szczecina, Denhardt z Kolonii, Hir- 
schel z Lipska, Jung z Bielefeldu, Gebbeis z Kre- 
feldu.

Buscha Hotel Rzymski: Wł. dóbr Zychliński z Pier- 
ska, Buttel z Wykowa, Wirth z Łopieena. Iffland 
z żoną z Chlebowa, Kennemann z Klęki, kupcy 
Horn i Häak z Szczecina, Teist z Mannheimu, 
Schröder ż Meklemburga.

Hotel du Nora: Wł. dóbr Lewandowski z Miłosła­
wie, ptób. Jankowski z Babimostu, kup. Beinert z 
Strälzundu.

Pod Czarnym Orłem: Wł. dóbr Walz z Góry, Zielo- 
nacki z Chwalibogowa, Koperski z Stempocina, 
Schulz z Strzałkowa, Nehring z Sokolnik, naddzierż. 
Joćkisch z Czerlejna, ks. Kurowski z Grodziska,

tal Jsg.pi!.

Pszóhicy pięSnej, szfl. 16 gro. 
. średniej 4
„ ordynar. ,

Żyta ciężkiego 
w lżejszego ,

jęczmienia dużego »
„ małego»

Owsa.......................
Grochu do gotow. „

„ ńa paszę „
Rzepin zimowego »
Rzepiku zimowego ,
Rzepin latowego ,
Rzepiku latótoego „
Tataiki . . . „
Kartofli . . . „
Masła, garn. . . . 
Koniczyny czerw. , 
Koniczyny białój „
Siana, cent,
Słomy, ............................
Oląju oeEt..................................
Spirytusu (beczka 100 few.)

80% Trał, dnia 28 lutego . 
dnia 1 marca

Prawdziwą amerykańską Kukurydze 
koński ząb, Koniczyug białą i czerwo­
ną, francuz. Lucernę, nasienie różnych 
traw, buraków, marchwi i wszelkich oko- 
powin pastewnych polecamy przyrzeka­
jąc rzetelnfe ceny i prosimy o wczesne 
zamówienia.

Pleszew w lutym 1861.
F. Putiatycki i Spółka.[411]

■a 1 2— 16 - -*1«

Parótoćeiii Teutonła ótt-zymaliśmy wia Ilainbtirg świeżą amerykańską 
kukurudzę, którą sznzególniój tym polecamy, którzy takową na odległe miejsca przesyłać 
chcą. Poznań, 1 marca 1861.

Handel nasion
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14 15 -I,«

po,

19
W

Koń
nia 28

í - ilajLz
Papiery pruskie.

Berlinie
t’ègo.

pía-

Rosy. poży. angiel.......
'e. obligi i

cono. —

Późycycz. dobrow...........
rząd....^«

— ¡185»...........
— 1856...........

t 1858........
— prem.1855...........

Obligi długu skarb....
4— Marchii-...........

Listy ząst. March......
— Prus Wscb......

Pomor...

W.,Ks. Pozn...
— (ąwe) 

(nowe)
Szląskfe.........
gwar.
Prus Zach......

r4nt. March__
Pomor................
W. Ks. Pozn... 
Pr.Wsch.iZch. 
Nadreńskie......

skie.
^pîéry zagraniczne.zaeri
Austr. metali.

— Pożycz, nirod.1 
— ' Obligi 250 fl....

Rosy. 5 poży. -Sd^gl...1 
6 poży. Stiegl..

4%
4%

5
4%

4
3%
3%
3%
3%
3%
i

3’,

3%
4

3%
3%,
T-
4
4

4
4-:
4

5
5
4

-5 «
5

f6%

99%

Polsk, obligi skarb.... 
— Cert. A. 300 zł. 

— B. 200 zł. 
Lis. z. n. w R. S. 
Ob. cztk. 500 zł.

Pieniądze. 
Frydrychsdory..., 
Ln'mjdory...
Złota funt. cel..
Srebra difo...........
Saskie bil. kas..............
Niem. bankn.................

— płat, w Lipsku 
Austr. bankn.•
Polskie bil. bank.........
Disk, bank, od wezli..

Akcye kolei żelaznych.
89%J Berliń.-Anhalt.............

Bbrliń.-Hamb................
J Berl.-Poczd. -Magd....

84’/, Berl.-Szczeciń..............
93'/« Wrocł.-Freib...............
S6%! - najnow...............

Brzeg-Niskie.................
Koilo-Bogumin............

pierwot...........
95

Dolno- Szl.-Marćh.......
Dolno-Szl. kol: pob...

— pierwot,.... 
Półn. Fryd.-Wilh..
Górno-Szi. A. i C.

— Lit.
^%U Opol-Tarnowic...........

S Starogr.-Pozn..........

%
żą­

dano,
pła­
cono.

102%,
81%;

93%,
— ' 28
— 85%,
— 91

4
4
4
4

r4
4
4
4

V-

4
4
5 
4

3%
3%

« >44,

99',‘/8

111%

Akcye bank. 1 kredyt.
Beri. Stów, kas.............
Beri. Toto, band..........
GdfefWi bank priw.... 
Dysk. Udział komm...
Gota. bank, pryw........
Hanow. dito ................
Królew. dno...............
LipEk. Stów, kred........
Magd, bank priw.........

29°2 j Pomor. bank, rycer....
Ppzn. bank prow.........
Priiśk. ndz. bank.........
Śzląsk. Stów, bank..--

H3% 
109% 
458 L

68%
86

4»/,

112%
HO’/«
138
109

92

52%
363%

95

44%
124

34
83’,

Akcye przemysłowe.
Beri. fahr. kol. żel.......
Minerwy Szląskiój......
Concordia.......................
Magd, assek. ogn........

Obligacye z prawem 
pierwszeństwa. 

Berl.-Anhalt....y/.........
•fBerl.-Bamb....

— II. Em...........
Beri.-Pocz.-Mag, A.

— Lit. e............
— Lit* D-.......•

Beri.- Szczecin..........
Ii. Eną...........

Koźli)-Bóf/umín.......
; — Ill. Em.........
Dolno-Szł.- March...
- któtoen...’....
— — 111. ser......

-i — IV-, sęr-

krawiec Heimann z

I żą- pía- i1 % dano. cono, -3

4 115 1
4 — 80%|
4 — 87 i
4 — - 83
4 70 J
4 — 91 1
4 83%
4 62 —
4 - 78%,
4
4 » 81%,

2

4%, 128%
4 78% !..

5
20%,

63’4
5 !

‘4 ‘ 1O2V,
4 403

1 4 97%,
4%, ; 1003Ą
4%, -Á- 7 103%,
4%, --- ; 102%,

4 94%
4% — •' 100'/,
4% — 100
4% 101 — .

4
4

— 87’/f

4%, ÏL - 85
4 94%,
4 63%, — -/
4 90 __
5 — 103%,

Półn.-Fryd.-Wilb......ryd
! Górn.-Szl. Lit. A..

4’/,
4

3%
4

3%
4?

4%
W Wrocławiu

. |19|17

źą- pła-
dano. cono.

i 00’/,

Akcye Szląskich kolei I 
Iaznych. __r

Lit. B..........
— Lit D..........
— Lit, E.........
— Lit F..........

Starog.-Pozn......... .
— II. Em......

Kurs giełd.
dnia 28 lutego 

Papiery I pieniądze.
Dukaty............................
Frydrychsdory............
Lujdory...........................
Polskie bil. bank.........
Austr. banknoty...........
Nowa Waluta Austr..

?6%‘ 
9ff 1 
87%

80%
88%

94%

Poznań. List. Zast......
— nowe..................
— nowe..................
— Listy Rent........

Szląskie Listy Zhst...
— nowe Lit. A....
— nowe...................
— Lit B..................
— Lit. C.............
— Listy Rent........
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